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'S©0 kulisów  cHIriskich zatopionych.
Straszna katastrofa w kopalni węgla.

MUKDEN, 11.4. W kopalni wę­
gla v/ Fuszan wydarzyła się strasz­
na katastrofa.

Wskutek zerwania tamy rzecznej 
ogromne masy wody zalały całko­
wicie kopalnię w chwili, kiedy pra­
cowało w niej przeszło 500 górni­

ków. Cała załoga kopalni, składa­
jąca się prawie wyłącznie z kulisów 
chińskich, poniosła śmierć w nur­
tach fal.

Urotowało się zaledwie kilka 
osób, które znajdowały się w po­
bliżu szybu.

Szakal międzynarodowy w rękach policji. Prasa włoska o w y c ie  ministra Zaleskiego. * J L . . . .  wat dobrze płalne posadyi
MEDJOLAN, 11.4 (wł.) Z okazji 

podróży ministra Zaleskiego »Po- 
polo d’ltajja« podnosi zasługi mini­
stra Zaleskiego jeszcze z roku 1922, 
jako posła RzpospoSite] w Rzymie, 
zdaniem dziennika dały podstawę 
dobrych stosunków między Polską 
a Włochami. Następnie podkreśla 
zasługi, jakie oddał swemu krajo­
wi w polityce międzynarodowej, ja­
ko minister spraw zagranicznych, 
który aczkolwiek starał się załatwić 
wszystko pokojowo, to jednak dzia­
ła ł niemniej energicznie, dodając w 
ten sposób znaczenia państwu.

WIEDEŃ, 11.4. W związku z wi­
zytą ministra Zaleskiego w Rzymie, 
prasa wiedeńska przynosi zapatry­
wania politycznych koł włoskich na 
ię wizytę.

Polska — twierdzą w Rzymie — 
jest potężną zaporą przeciwko roz­
szerzaniu panrosyjskiego siawizmuw 
i żelaznym wałem przeciwko impe­
rialistycznym ambicjom Niemiec. 
Zadaniem Polski jest także odegra­
nie wybitnej roii w utrwaleniu po- 
koju wśród państw sukcesyjnych, 
pośród których jest ona silnym i po­
ważnym partnerem polityki Włoch 
w Europie środkowej i wschodniej.

Obecna chwila nadaje się do 
ściślejszego porozumienia między 
Polską i Włochami na terenie go­
spodarczym, kulturalnym i dyploma­
tycznym. Oba narody ożywione są 
ideą vokojową, a porozumienie p o l ­
sko-włoskie staje się koniecznością 
pomimo terytorialnego dystansu mię­
dzy obu krajami.

WROCŁAW, 11.4. Policji tutej­
szej udało się przytrzymać między­
narodowego handlarza żywym to­
warem Maksymiliana Mullera, który 
od dłuższego czasu operował na 
Śląsku. Uprawiał on werbunek 
dziewcząt wiejskich, którym obiecy­

wał dobrze płatne posady i służbę 
w Berlinie.

Ustalono, że udało mu się kilka­
krotnie przemycić transporty tych 
białych niewolnic do domów pu­
blicznych Ameryki Południowej.

Wizyty marsz. Daszyńskiego N ow y ra id  hipiczny.

P osiedzen ie  kom isji budżetow ej
z udziałem marsz. Piłsudskiego.

WARSZAWA, 11.4. (wł.) Pierw­
sze posiedzenie po śv,netach sejmo­
wej komisji budżetowej odbędzie 
się we czwartek dnia 19 bm.

Posiedzenie to obudziło duże za­

interesowanie ze względu na zapo­
wiedziany w niem udział, marszałka 
Piłsudskiego, który będzie przysłu­
chiwał się obradom nad budżetem 
wojskowym.

A resztow ani inżynierowie w He©
BERLIN, 11.4 (wł.) »Germania« 

donosi z Moskwy, że aresztowani 
inżynierowie zostali przewiezieni do 
Moskwy. Wagon kolejowy, w któ­
rym znajdowali się aresztowani, o- 
toczeny został na dworcu przez od­

dział G. P. U. Przybycie aresztowa­
nych do Moskwy trzymane jest w 
tajemnicy. Więźniów przewieziono 
do więzienia w Łubiankach. Dalsze­
go przesłuchania zaniechano, po­
nieważ akt oskarżenia już zamknięty.

D ziw n a  k a m p a n ja  w y b o r c a  w. C K icag p .
CHICAGO, 11.4 (wł.) Pierwsze 

rezultaty wyborów w Chicago przy­
niosły porażkę stronnictwu Tompsor 
na. Przez cały dz:;eń wczorajszy 
powtarzały się zbrodnie i akty gwał­
tu, jakie zawsze towarzyszą kam­
panii wyborczej w Chicago.

Gdy pewien adwokat murzyński

Granada w towarzystwie dwuch mu­
rzynów przejeżdżał samochodem, u- 
dekorowanym odezwami, zbliżył się 
drugi samochód, z którego padły 
strzały rewolwerowe, zabijając adwo­
kata Granadę i jednego z jego to­
warzyszy

63-letnia staruszka ofiarą mordu seksualnego.

WARSZAWA, 11.4. (wł.) W dniu 
dzisiejszym marszałek sejmu Da­
szyński złożył wizyty wszystkim 
obecnym w Warszawie ministrom.

Pól Miliarda złotych.
WARSZAWA, 11.4. (wł.) Portfel 

wekslowy banku polskiego osiągnął 
w obecnej chwili pół miljarda zło­
tych. ___

W ielkie łowy.
WARSZAWA, 11.4 (wł.) Dziś roz­

poczęło się w puszczy Białowieskiej 
wielkie polowanie reprezentacyjne, 
zorganizowane przez ministerjum 
rolnictwa. W polowaniu , biorą u- 
dział: ministrowie, korpus dyploma­
tyczny akredytowany przy rządzie 
polskim oraz zaproszeni goście.

Sekretarz międzynarodówki
komunistycznej ’Wydalony i Franop.

PARYŻ, 11.4. (wł.)’ Aresztowany 
wczoraj austryjak Schuller, sekretarz 
międzynarodówki komunistycznej i 
delegat komitetu wykonawczego 
międzynarodówki został wydalony z 
granic Francji. Schiiller udął się do 
Niemiec. _

Pioryji w św iątyni
5 zabitych, 30  rannych.
LONDYN, 11. 4. (wł.) Dzienniki 

donoszą z Bombaju, że w pobliżu 
Kottsyam (południowe Indje) piorun 
uderzył w świątynię, w czasie nabo­
żeństwa. Pięciu ludzi poniosło 
śmierć, 50 odniosło rany.

PARYŻ, 11.4. (wł.) Panna Doran- 
ge, francuska, która odbyła raid hi­
piczny z Paryża do Berlina, odbywa 
teraz "nową wycieczkę do Bukare­
sztu, dokąd podjęła się dotrzeć po 
70 dniach.

Swaltowny tornado szaleje.
MEKSYK, 11.4. (wł.) Gwałtowny 

tornado szalał w szeregu miast, sta­
nu Coshuila. Rozmiary szkód do­
tychczas nieznane.

16-ta ioterja jjańsiwpm.
5~ta klasa — 25-ty dzień.

Zł. 10.000 nr. 87864.
Zł. 5.000 n-ry: 17506 28305 105361
Zł. 2.000 n-ry: 10479 101514.
Zł. 1.000 n-ry: 7407 10569 24847 

39069 52943 106855 121544 128692.
Zł. 600 n-ry: 817 2267 3316 5880 

6569 7781 18806 31779 43134 45122 
47959 53326 59810 63307 71557 75020 
75027 84482 94008 95601 93870
99541 116447.

Zł. 500 n-ry: 2069 5558 9193 
14272 16546 16456 19169 28081 28510 
28574 35089 40Ó94 40707 50127 57167 
64958 64989 72457 74664 82984 94836 
96381 107656 111500 114058.

Morderca ma lat 17 i był już w domu poprawy.
BERLIN, 11.4. W pobliżu Mar­

burga znaleziono w ustronnie po­
łożonej chatce zmasakrowane zwło­
ki 68 letniej Elizy Craemer, któva 
padła ofiarą morderstwa seksual­
nego.

Zbrodni dopuścił się 17-letni

wychowanek domu poprawy józef 
Weil, który został aresztowany w 
chwili, gdy po p9pełnieniu tego czy­
nu z całym spokojem spożywał o- 
biad u swej matki, służącej u miej­
scowego pastora.

Stracili życie
d la  25 fenlgów.

KOPENHAGA, 11.4. (wł.) W o- 
kolicy Varda w zachodniej Jutlandji 
dwaj młodzi parobcy założyli się o 
25 fenigów, kto z nich dłużej utrzy­
ma się pod wodą podczas pływa­
nia, przyczem obaj zatonęli.

Stawki i mniejsze wygrane nie umiesz­
czone w powyższym wykazie można 
przejrzeć bezpłatnie w kolekturze Lo- 
terji Państwowej j. HLAWSKiEGG w So­
snowcu, ul. 3-go Maja 23. 1 aniże usku­
tecznia się zmiany stawek na losy nowe.
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Prasa donosi, że...
— W tych dniach otwarta zosta­

ła w Paryżu sesja mieszanego try­
bunału polsko niemieckiego w spra­
wie odszkodowania za towary, za­
rekwirowane przez nieinców w Ło­
dzi w czasie okupacji.

Jak wiadomo, straty kupców i 
przemysłowców łódzkich sięgają 
wprost bajońskich sum.

Specjalne zainteresowanie budzi 
sprawa firmy »I. K. Poznański®, 
która może się stać precedensem 
dla innych tego rodzaju spraw. Z 
ramienia firmy występuje adwokat 
Wittenberg i de Monzie, brat mini­
stra francuskiego.

— W dniach najbliższych nastą­
pi ostateczna decyzja w sprawie 
zamierzonych od dłuższego czasu 
przesunięć personalnych na stano­
wiskach wojewodów.

Do tych ostatnich projektów na­
leży: na miejsce ustępującego woje­
wody Bilińskiego w Poznaniu ma 
zostać mianowany dotychczasowy 
wojewoda lwowski p. Borkowski. 
Wojewodą lwowskim zostałby poseł 
Gdłuchowski, który zrzekłby _ się 
mandatu sejmowego. Na miejsce 
posła Gołuchowskiego do sej ®u 
wszedłby: z listy państwowej nr. 1 
A. Bifkenmajer, dziennikarz.

— Z pogranicza litewskiego do­
noszą, że w zwiążku z konferencją 
w Królewcu lit wini czynią gorączko­
we przygotowania na stacji, granicz­
nej Zawiasy, przeprowadzając stu- 
dja, gdzie mają być zbudowane Cy­
sterny naftowe, jak również pracują 
nad węzłem kolejowym, który bę­
dzie niezbędny przy otwarciu ruchu 
kolejowego z Poiską.

— W kościele św. Elżbiety we 
Lwowie popełniony został w drugi 
dzień świąt Wielkanocy oburzający 
czyn biuźmerczy.

Do ołtarza, przed którym ksiądz 
pozdawał komunję św. podszedł 

. Zygmunt Goldstein, 45-letni handlo- 
1 wiec, zamieszkały przy ulicy Gró­
deckiej 99 i uklęknąwszy, przyjąłrko- 
: .mię św., poczem odszedł na ubo­
cze i wypluł ją na ziemię.

Tylko niezwykłemu taktowi 
świadków bluźnierslwa zawdzięczać 

'.należy, iż tłum modlących się w 
kościele nie zareagował czynnie za

a Goldsteina. Goldsteina oddano

J LLoterja budowlana— ;
■budowlanego

mm mciii

— We wsi Zórawiczki w pow. 
przeworskim rozegrała się niezwy­
kle ponura tragedja rodzinna. Go­
spodarz tamtejszy Jan Zapała w 
czasie sprzeczki z żoną z powodu 
dzieci zamordował przy pomocy 
rydla żonę i 4-iełnią pasierbicę i 
śmiertelni zranił 10-ietniego pa­
sierba, poczem nożem kuchennym 
poderżnął sobie gardło, ponosząc 
śmierć.

— Gnegdaj zdarzył się na szo­
sie pod Szamotułami w Poznańskiem 
straszny wypadek, który pociągnął 
za sobą dwie ofiary. .Oto na jednym 
rowerze przejeżdżali się 18-ietni 

;Leoi) Techmara i 19-ietni Stefan 
Michalak. W pewnym momencie 
wpadł na nich z tyłu pędzący z za­
wrotną szybkością samochód.

Skutki zderzenia były straszne. 
Gbąj cykliści upadli na ziemię. 
Techmara odniósł ciężkie okalecze­
nia i wstrząs mózgu wskutek czego 
rano dnia następnego zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności, Micha­
lak zaś ciężko poturbowany dogo­
rywa w szpitalu.

DochowSeństwo niemieckie 
na usługach hakaty.

Gwałtowna germanizacja ludno­
ści polskiej na Śląsku niemieckim 
trwa z niesłabnącą siłą.

Między innemi zaprowadzono re­
gularne'nabożeństwa niemieckie' w 

*. papafjaćh" \czysfo polskich. W po­
wiecie głubezyckim (65 prpcż pola­
ków) pó .plebiscycie jak na kdrńśn- 

• dę zniknął ...zupełnie język polski '*  
'kościoła.

Wojna wszechświatowa w 
krajach, które były terenem 
walk, a więc nadewszysfko w 
Polsce dokonała zniszczenia 
dobrobytu. Odbudowa i rozbu­
dowa m iast jest niezbędną dla 
zapewnienia dachu nad głową 
tysiącom pozbawionym ognisk 
rodzinnych w różnych dzielni­
cach kraju.

Potrzeba przedewszystkiem 
tanich mieszkań jedno i dwu- 
pokojowych dla tak wielu przez 
los wydziedziczonych w Pol­
sce pracowników fizycznych i 
pracowników umysłowych.

Zastój w przemyśle budo­
wlanym, jaki trwa od okresu 
powojennego jest wynikiem za­
niku prywatnej inicjatywy bu­
dowlanej, brakiem oszczędno­
ści w szerszych warstwach 
społeczeństw a i niechęcią do 
lokowania kapitałów przez sfe­
ry posiadające w budowie do­
mów, wskutek drożyzny mafe- 
rjałów budowlanych i większych 
kosztów robocizny.

Jak ciężkie jest położenie 
warstw pracujących, zam iesz­
kałych, wobec braku mieszkań 
w barakach stolicy, lub gnież­
dżących się w najgorszych 
warunkach sanitarnych na od­
dalonych przedmieściach, lub 
w okolicach Warszawy, czy in­
nych większych m iast w Pol­
sce i pozbawionych zazwyczaj 
dogodnej komunikacji, wskutek 
czego bezprodukcyjnie m arno­
trawi się bardzo dużo czasu i 
energji, — jak dalece te opła­
kane stosunki mieszkaniowe 
przyczyniają się do rozgory­
czenia upośledzonych, nie za 
swoje winy, i zwiększają kadry 
skłonne do podporządkowania 
się wpływom komunistycznym 
— o tern wie każdy. Wiedzą o 
tern zarządy m iast w Polsce i 
winni szukać różnych dróg do 
naprawy sytuacji.

Zanim stabilizacja złotego 
wyda w następstwie swe owo­
ce w postaci ożywionego ru­
chu w przemyśle, tern samem 
zmniejszenia bezroboeiia zwięk­

szenia zdolności płatniczych 
ludności, zanim należycie ujęty 
i scentralizowany ruch budo­
wlany współdzielczy zatoczy 
szerokie kręgi—-byłoby dobrze, 
aby zarządy m iast pomyślały 
o akcji w tym kierunku, m o­
żliwej do przeprowadzenia, któ- 
raby pociągnęła szerokie sfery 
do składania swych zapraco­
wanych groszy dla rozszerze­
nia akcji budowy domów miesz­
kalnych.

„Expres Kaliski “ radzi, by 
zarządy m iast podjęły zabiegi 
w celu zorganizowania loterji 
miejskich budowlano - m ieszka­
niowych. Posiadacze biletów 
loteryjnych, którym posłużyło­
by szczęście, wygrywaliby dwu- 
pokojowe przeważnie m ieszka­
nia w domkach z ogródkami, 
któreby były przez m iasta bu­
dowane, zyskując na zawsze 
własny dach nad głową.

Każda gmina miejska o 
większej ilości mieszkańców, a 
przedewszystkiem Warszawa, 
Łódź, Lwów, Kraków, Pozman, 
Wilno, Lublin, Soąnowiec i t . d.
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wprowadzałyby miejską loterję 
budowlaną odnośnej gminy na 
■zasadach następujących:

1) miasto buduje na przed­
mieściach jednotypowe domki 
z ogródkami dla oddzielnych 
rodzin ze wszelkiemi ' wygo-' 
darni; -

2) środki finansowe na bu­
dowę tych domków magistraty 
czerpią przy pom ocy kredytów 
b an k u " gospodarstw a krasowe­
go pod zastaw majątku miej­
skiego, które to kredyty byłyby 
pokryte z wpływów loterji bu­
dowlanej;

3) każde większe m iasto 
zorganizowałoby przy magi­
stracie oddzielną dyrekcję lote- 
rji budowlanej miejskiej; cen­
trala wszystkich powstałych 
dyrćkcyj miejskich loterji budo­
wlanych mieściłaby się w ge­
neralnej dyrekcji loterji budo­
wlanej, która powstała oy w 
W arszawie pod zwierzchniem 
kierownictwem banku gospo­
darstwa krajowego przy udzia­
le delegatów zainteresowanych 
minister; ów.

wSs

i n a  p row incja .
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W Baborowie, Nasilu, Branicach 
i Sułkowie, gdzie ludność posługu­
je się narzeczem morawsko polskiem, 
germanizacja przez kościół jest tak 
intensywna, że nawet napisy polskie 
na nagrobkach cmentarnych usuwa 
się z polecenia księży. Szczególnie 
zasłużył się w tej mierze proboszcz 
baborowski ks. Kloske.

Szczegóły btidtswy nowej kolei
idray Sfąsk—Sdyitia.

W związku z budową nowej linii 
kolejowej Herby — Zduńska Wola 
— Inowrocław, oraz dalszego jej 
przedłużenia z Bydgoszczy do Gdy­
ni, odbyła się w Częstochowie wspól­
na konferencja zainteresowanych dy- 
rekcyj kolejowych: warszawskiej, ka­
towickiej, poznańskiej i gdańskiej.

Omówiono szczegóły dotyczące 
trasy nowej Iinji, rozmieszczenia do­
mów mieszkalnych dia kolejarzy, 
domów noclegowych dla drużyn 
konduktorskich,\ oraz kwestję po­

dzia łu  i rozgraniczenia nowe: iinji
pomiędzy wymienione dyrekcje.

Zbliżający się termin rozstrzyg­
nięcia zasadniczego o uposażeniu 
pracowników wywołuje coraz czę­
stsze głosy o sposobach tego roz­
strzygnięcia.

Na jedną z ważnych stron tej 
sprawy zwraca uwagę ostatni numer 
»Zycia Urzędniczego® (Nr. 516). 
Czytamy fam:

»8óżnice między wysokością u- 
posażeń w poszczególnych miejsco­
wościach w myśl obecnie obowiązu 
jących przepisów wynikają z dwuch 
powodów: 1) od wielkości miejsc 
uzależnione są stawki dodatku mie­
szkaniowego; 2) zasadnicza część 
uposażenia zwiększana jest w War­
szawie o 20 proc. dodatek stołeczny, 
w woj, Śląskiem, w Białej, w Gdy­
ni o 40 proc. dodatek kresowy«.

Z porównań obliczenia płac wy­
nika, że dia urzędnika samotnego 
na prowincji uposażenie jest niższe 
o 16,1 do 20 proc. niż w W arsza­
wie, dla urzędników z rodzinami o 
15, 6 — 25.5 proc,

W innych państwach tak wielkie 
różnice nie istnieją. W Czechosło- 
wacji różnica do 9 proc. tylko w 
gminach do 15,5 proc, W Austrji w 
gminach do 10.000 mieszkańców o 
2,7 proc. niższe, niż w Wiedniu, w 
najmniejszych zaś miejscowościach 
o 7 pro'c. Podobnie rzecz się ma w 
Niemczech, gdzie naogół różnica ta 
dochodzi do 4 proc., a tylko w miej­
scowościach najmniejszych do 16 
proc.

Naturalnie, że należy wziąć pod 
uwagę 1) różnice w kosztach żyw­
ności i 2) różnice w wysokokości 
czynszu mieszkaniowego, by uznać 
szłuszność tej analogji: Z materjału 
statystycznego, podawanego przez 
»Kwartainik Słatystyczny« wynika, 
że na 175 rniast polskich w 50 mia­
stach koszta utrzymania są niższe

najwyżej o 8,1 proc., w 125 zaś o 
16,8 proc. Koszta utrzymania odgry­
wają w tych obliczeniach rolę za­
sadniczą i dominującą.

Uposażenia są zatem na prowin­
cji znacznie niższe, niżby to wynika 
ło ze 'stosunku kosztów utrzymania 
przyczem najbardziej pokrzywdzeni 
są urzędnicy w dużych m iastach. 
poza Warszawą*

Wobec takiego stanu rzeczy, wy­
suwane -są wnioski, jakie należałoby 
wprowadzić do przyszłej »ustawy u- 
posażeniowej: 1) włączenie dodatku 
mieszkaniowego do uposażenia, ja­
ko jego integralnej, części. Zamiast: 
określenia dla stolicy i ewentualnie 
innych miejscowości d o d a t k u  
do z a s a d n i c z y c h  norm upo­
sażeniowych, wydawałoby się wy- 
godniejszem branie za podstawę 
dia stolic/ i określenie dia innych 
m i e j s c o w o ś c i  odsetka o jaki 
różnią się w nich uposażenia od 
tych norm zasadniczych; w tym ce­
lu miejscowości musiałyby -być po­
dzielone na kilka klas przez szcze­
gółowe wyliczenie (mniej wskazane 
według liczby mieszkańców)

2) Wysokość różnic między u- 
posażeniami w różnych miejscowoś- 
c :ach określona być winna na pod- 
stawne danych o kosztach utrzyma­
nia. Te dane pozwolą przeprowa­
dzić podział na klasy. Stosunkową 
mało zmieniłoby się odchylenie od 
norm stołecznych dla wsi i miasf 
małych, gruntownej rewizji natomiasf 
ulec muszą uposażenia w średnich 
i dużych -miastach poza Warszawą 
szczególnie w dotychczasowym syń 
stemie pokrzywdzonych.

Sądzimy, że te zasady są koniecz 
ne dla urzeczywistnienia zasady 
sprawiedliwości w systemie, uposa­
żeniowym.

v5te! ciulem 10. P. P.?
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if zreil eksportu willowego.
W ydobycie węgła w m. marcu b. 

,r.' wynosiło'2-595iw0 fónn, ezyli 
.jaorównsn .u- zfetym  w zrosło o 202.000 
fen . W zrost wydobycia przypisać{na- 
fei/y większej ilości dni roboczy eh, 
'których w marcu było 27 wobec 24 
w Iufean.

W zrost wydobycia węgla w in. 
traarcu nie szedł jednakże w parze 
/ ze wzrostem pojemności rynku wew­
nętrznego .

Zbyt węgla na rynku wewnętrz­
nym w marcu zmniejszył się o 50.000 
ton w porównaniu z lutym. Jest to 

/-zjawisko naturalne ze względu na 
\u stan ie  mrozów,

Natom iast eksport węgla, który 
w naszych stosunkach ma bardzo 

i duży wpływ na utrzymanie wydoby­
cia węgla na pewnym poziomie, w 
m. marcu wynosił 875.018 ton, pod­
czas gdy w lutym 794,476 ton, a

więc wykazuje wzrost w stosunku 
dó ub. m iesiąca o 80:000 ton, a tak­
że w stosunku do stycznia o 50.000 
ton. Zwiększenie eksportu było na­
stępstwem silnej i zdecydowanej akcji 
przem ysłu na rynkach północnych, 
gdyż eksport na rynki środkow o­
europejskie (Austra, Czechosłowacja, 
W ęgry) uległ w m arcu poważnej re­
dukcji.

Szczególnie silną akcję rozwinął 
górnośląski przemysł węglowy na 
rynkach skandynawskich, gdzie w 
marcu otrzymał drogą przetargów 
dostawę dla kolei duńskich w wy­
sokości 54 ton, szwedzkich 95.500 
ton, oraz norweskich 55.000 ton, 
czyli łącznie 182 500 ton. Dalej 
wzm ógł się w marcu eksport węgla 
do Belgi o 6.000 ton, do W łoch o 
20.000 ion, do Rumunji o 8.000 ton, 
do Jugoslawji o 14.000 ton.

O d wtorku 10 kwietnia 1928 r. i dni następne
KINO Wieika premjera wielkiej wojny

jA z r Zdobywca serc
S o sn o w ie c . W roli głównej:

IWAN MOZŻUCH1N i MARY PH1LBIN.

KINO

„Nowości
B ęd z in . i

O d środy 11 do niedzieli 15 kwietnia

Wschód słońca
( S U N R I S E )

W rolach gównych: JANET GAYNOR, MARGARET 
LIVINGSTON, G EO R G E O'BRIEN.

Nadprogram : KOMEDJA w 2-ch aktach.

deputowanych, ze względów dema­
gogicznych, powyższych zastrzeżeń 
ogółu lekarzy francuskich, lekarze 
oświadczają, że zmuszeni będą za­
stosow ać inne środki zaradcze.

Należy im życzyć powodzenia 
tak ze względów ogólno-ludzkich, 
jakoteż na godność zawodu lekar­
skiego.

£ 11
' J tó

Liga m orska i rzeczna wdroży­
ł a  kroki celem urzeczywistnienia 
projektu budowy toru dojazdowego 

(kolei normalno - torowej ze stacji 
(M ysłowice do przystani nad rzeką 
pYzemszą w M ysłowicach. Odnośny 
projekt został opracowany stara­
niem oddziału królewsko-buckiego 
przez inż. M achulskiego i wniesiony 

; równocześnie do min. przemysłu i 
ihaifdlu i min. komunikacji i wo­
jewództwa śląskiego. Budowa tego 

(połączenia jest niezbędnym waran 
Jcieni dalszego rozwoju żeglugi na 
Przem szy, zapoczątkowanej przez

Na walnem żebraniu przedstaw 
! cieli francuskich izb lekarskich, kió- 
' re odbyło się niedawno w Paryżu, 
(uchwalono przesłać izbie deputbwa- 
fnych poświadczenie, występujące z 

całą  energią, przeciwko projektowa- 
lny  ni we Francji kasom  chorych z jlekarzami stałymi i źle płatnymi.

Francuskie izby lekarskie dom a­
gają się, aby członkowie kas cho­
rych mieli prawo wybierać sobie 
lekarzy, cieszących się ich zaułd- 

,niem; dalej, aby tajemnica zawodo­
wa zachowywana była również w

Odry,

■i 1 Sa fel u

żeglarzy - uchodźców z nad 
Dotychczas wybudowano 5 
»beriinek« 500 tonowych oraz 
lowniki. jako główny artykuł 
wozu wchodzi tutaj w rachubę 
koksujący węgiel górnośląski, któ­
rego jednak dla braku połączenia. 
kolejowego nie można było dotych­
czas ładować na statki. Dotychcza­
sowe obliczenia wykazały, że prze­
wóz węgła Przeroszą — nawet oez 
ulepszeń żeglugowych — kalkuluje 
się daleko taniej, niż przewóz ko­
leją. Koszta budowy tego toru wy­
no s ić  mają ozoko  259. OoO z i.

t-r-y-.ó W 5=3?j  3 5

stosunku chorych, do zarządu kas;, 
aby lekarz opłacamy był wprost, 
przez pacjenta, nie zaś  przez zarząd 
kasy i to według bardzo nizkiej 
taksy; aby kasy były obowiązane 
zwracać chorym koszta leczenia bez 
uczestnictwu lekarka w tych obra­
chunkach.

Wreszcie aby lekarz posiadał 
zupełną wolność przy leczeniu cho­
rego i nie był krępowany przez o- 
krathe względy oszczędności, tudzież 
wykazy tanich lekarstw.

W razie odrzucenia przez izbę

wyborami de rad miejskich
( A r ty k u ł  d y s k u s y j n y ) .

Jesteśmy w przededniu wyborów do rad miejskich w L 
nowcu, Dąbrowie, a może i w Czeladzi. W arto jest w i ę c s p M  
wie tej poświęcić nieco miejsca i zastanowić się nad nią po­
ważnie, zanim nadejdą te gorące chwile przedwyborcze, gdy nie­
ma czasu na dyskusję spokojną.

Zam ieszczamy dziś pierwszy artykuł na  ̂ temat wyborow 
i sądzimy, że znajdzie się wiele osób, które zechcą zabrać g łos 
na łam ach »Expresu Zagłębia«. Zam ieszczać je będziemy lojal- 
m e bez względu na to, z jakiego obozu je otrzymamy. Rzecz 
prosta, że dodając im subtytuł: »artykuł dyskusyjny«. przez to 
sam o stwierdzamy, że artykuł nie pochodzi od redakcji i że nie 
godzimy się bez zastrzeżeń z jego treścią. R e{j.

Od pewnego już czasu odczytu­
jemy w »Kur. Zachodnim « wzmianki 
o wyborach do rady miejskiej w S o s ­
nowcu. Redakcja sam a zadaje s o ­
bie pytania, następnie sam a sobie 
odpowiada, stw arza dyskusyjne sy­
tuacje o rozmowach, konferencjach. 
S ą  to metody te same, jak przy wy­
borach do sejmu. Atakuje, inspiruje, 
chce tworzyć na nienawiści, a w re­
zultacie przyczynia się do przeszko­
lenia komunistów. Pogłębia^ się po­
wszechna opinja, że »Kurjer Zachod­
n i  był tą ślepą ręką, która dzięki 
złej taktyce dała komunistom, aż 
trzy m andaty w Zagłębiu.

Tym panom  z »Kurjera« wydajt 
się, że są  tak politycznie wyrobieni, 
iż oni tylko stanow ią sumienie Za­
głębia i dobrą a trzeźwą opinję, 
reszta zaś to... dom orosłe niedouki. 
Na to lekarstwa niema, skoro  ktoś 
choruje na manję wielkości.

Pozatem widać uśmieszki do je­
dynki, do tej jedynki, którą się lek­
ceważyło, podjeżdżało, a która mil­
czała i działała.

Jeżeli chodzi o wybory do rady 
miejskiej w Sosnow cu, czy D ąbro­
wie, to przedewszystkiem należy po­
stawić sobie jedno pytanie: z kim 
i przeciw komu? •

Pambaud i E. 5 iron

Pow ieść
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— D obrze — cdrzejda  
w ięc skoro  w iesz, to

Henryks
pójdziesz

-.ecyęi, p rzeniesieniu  j.ej do

te raz  ze m ną do fabryki. A  pani b ę­
dzie łaskaw a tow arzyszyć nam ? — 
d o d ała  zw racając się co  pan i Ltuclos.

:— Najchętniej.
— P ocóż panie tara idziecie? — 

zapytał Rene.
— F o  tem , coś nam  pan  pow ie­

dział, w iem y już co należy czynić. 
Zobaczym y się z p. H auteclair i z 
M arcelą i zaw iadom im y ich o g ro ­
żące aa Cecylji niebezpieczeństw ie, o- 
raz  o konieczności nntychm iastow e- 
go w ydobycia jej z klasztoru .

P an i Midoux, chociaż nie w ie­
działa  o daw nym  serdecznym  sto ­
sunku d o k to ra  z M arcelą, dom yśliła 
się ryw al i za cy pom iędzy obiem a 
siostram i.

Znała ona  serce kobiece i odgadła 
pow ód pośw ięcenia Cecylji, pośw ię­
cenia bohatersk iego , n iecofaiącego ' 
się p rzed  o fiarą  z życia.

Lecz czyż p o d o b n a  było dopuś­
cić do tak iego  nieszczęścia?

U dały się natychm iast do  willi i 
zasia ły  przem ysłow ca w raz z córką.

H enryka zabrała  głos i niewym ie- 
nazw iska dok to ra , o ś w ia d c z ą ,

dowi 
chorobie
infenneią. _ ;rKrr- - „ P 
jej życiu niebezpieczeństw ie, jeżeli 
nie będą natychm iast przedsięw zięte  
jakie śren k i stanow cze.

P . H auteclair i M arcela ro zp ła ­
kali się.

— ja k ie  ś ro d k i?—zaw ołał ojciec. 
A przedew szystkiem , czy pani jest 
pew ną, żs w iadom ości te  są  p raw ­
dziw e? Chodziłem  z M arcelą p rzed  
czterem a dniam i do k laszto ru  i w i­
działem  Cecylię w inferm erji, ale 
przełożona zapcw; dla nas, ż ę t o  tylko 
niedyspozycja lekka i chw ilowa.

— N iech pań  się nie łudzi, ja 
wiem  napew no — odrzek ła  H enryka.

— O d  kogo ma pani tę  w iado­
mość?

— O d  meg( 
w idział Cecylię.

M arceli zrobiło  się ciem no w 
oczach. W  postępku  d o k to ra  w idziała 
jaw ny dow ód zdrady.

— jak im  sposobem  d o k tó r Duclos 
dostał się do k laszto ru? — zapytał 
p. H auteclair.

— Jako  zastępca chorego lekarza 
klasztornego.

— B oże mój, Boże! — jęknął p. 
H auteclair. — Cóż ja p o radzę, skoro  
ona nie chce mnie słuchać i p o w ró ­
cić do  dom u? jeże li zaś zab iorę ją 
mimo jej woli, to  m ogę pogorszyć 
jej stan.

— Pow inniście państw o udać się 
do niej ju tro  i koniecznie zab rać  ją

syna, k tó ry  dziś

stam tąd  — tonem  stanow czym  oś­
w iadczyła H enryka. — Ty M arcelo, 
masz n ad  sio strą  w pływ  wielki i p rę ­
dzej niż ojciec po trafisz  podziałać 
na nią. Ł atw o  ci p rzyjdzie nakłonić 
ją do p ow ro tu  i tem  sam em  ocalić 
jej życie.

H enryka w ypow iedziała te  słow a 
ze znaczącym  w yrazem  oczu, k tó ry  
zastanow ił M arcelę i w yw ołał w  niej 
zdziw ienie i p rzestrach .

— P ro szę  cię — zaw ołała  Róża, 
rzucając się M arceli na  szyję — jedź 
po moją m atkę chrzestną... Nie poz­
wól jej um ierać... O n a  tak  ciebie ko­
cha i nie opuściłaby ciebie, gdybyś 
była n a  jej miejscu.

T a p ro śb a  dziecka obok łez ojca 
stopiły  nareszcie lód, pokryw ający 
serce M arceli.

Zrozum iała żądanie H enryki i 
błaghiy, zw rócony na nią w zrok  Klo- 
tykly.

O b raz  siostry , um ierającej z jej 
pow odu i p rzez nią, stanął w  jej 
w yobraźni i w yw arł na  n ią w raże­
nie głębokie.

— Nie, p ieszczotko m oja—odez­
w ała się w reszcie — nie chcę, by 
twoja m atka ch rzestna um arła . P o ­
jadziesz ju tro  ze inną i przyw ieziesz ją.

— Ach, dziękuję ci, m oja d o b ra  
M arcelo— zaw ołało dziecko uszczęś­
liwione.

N astępnego dnia o godzinie dzie­
w iątej rano  p. H auteclair, M arcela i 
R óża z n ieodstępnych  Bobem , ra ­
dośnie biegnącym  obok  pow ozu,

udali się do  P ary ża .
G dy nie zw ażając na n iezadow o­

lenie przełożonej wszyscy tro je  w esz­
li do inrirm eryj, oczom  ich p rzed ­
staw ił się w idok bolesny.

Cecylja, leżąca na zasłanem  b ia ­
łą  pościelą łóżku zelaznem , p o d o b n a  
była raczej do cienia niż do osoby 
żyjącej.

— M oja C ecylja droga!— zaw ołał 
p. H auteclair ze łzam i w  oczach.

— M ateczko ukochana! — w oła­
ła  R óża, cału jąc ją —my przyszliśm y 
po  ciebie.

— ja c y  w y d obrzy  jesteście —• 
szepnęła Cecylja. — Mój ojciec ko ­
chany! I R óżyczka i ty , M arcelo!...

Lecz po tych  słow ach zb lad ła  i 
opuściła głow ę na poduszki.

M arcela, g łęboko rozrzew niona, 
ujęła, ręce siostry  i tonem  se rd ecz­
nym rzekła jej po  cichu:

— W racaj do nas, chcę byś żyła 
i była szczęśliwą. R ene tw ój narze­
czony, oczekuje cię, nie m ożesz p o ­
zostaw ać dłużej.

— C o ty  mówisz z
— M ówię ci, że Rene, tw ój n a ­

rzeczony, oczękuje cię, nie m ożesz 
w ięc pozostaw ać dłużej.

-— 1 to  ty, ty  M arcelo m ówisz to?
— ja ,  i nie mam żadnej zasługi, 

w racając ci go, gdyz on kocna tylko 
ciebie.

Uśm iech niew ym ow nego szczęścia 
przebiegi po ustach  Cecylii i kL.ca 
k ropel krw i 
b ladą.

-yu*
zafarbow ało  jej tw arz



Sc^  ludzie, którzy twierdzą, że 
łZagłąbie musi odrobić te zaniedba- 
'mis, jakie żrdbiłó p r z y  wyborach do

i Mo^i-wypi się wydaje tylko je*
[den front ' affiikomiml^ćzthc t. j: 
•wszystkich żywiołów od PPS do 
dwudsfesfki czwórki, z wyłęćzćnMrti 
w hiej osób, powszechnie znienawi­
dzonych! w walce partyjnej z a ta r ­
ganych.

Gzy taki blok jest możliwy?
, Zapewne, trzeba tylko trochę do- 
jbrej woli,
j Warszawskie wybory do raay
(miejskiej przekonały nas, że PPS 
’i ósemka miały ze sobą pakt i zwy­
ciężały. Dlaezegóżby żywioły niean- 
ji^aśstwpwe rtie miały stanąć na 
jednej platformie gospodarczej?

W. wyborach do rady miejskiej 
nie może chodzić o kąt widzenia 
polityczny, lecz gospodarczy.  ̂ Na 
punkcie rozwoju miasta i dobrobytu 
mieszkańców strony polityczne po­
godzić się mogą i pogodzić się, po­
winny.

Taktyka fałszu i obłudy politycz­
nej działa tylko na krótką chwilę.

Czas klaruje wszystkie posunię­
cia niefortunnych i domorosłych po-

Ó ile przeto chodzi o ugodowe 
fboasteldćje gospodarcze, oparte na 
1 rozwadze i racjonalnej polityce eko- 
-noitijsznej, to przedewszystkiem ci, 
co blok mają tworzyć, powinni eli­
minować te osoby, które w indywi­
dualnej nienawiści za daleko się po­
sunęły i straciły kredyt moralny w 
ópińfi publicznej. Na ich miejsce 

| powinny przyjść nowe siły, ktpre 
' mógą spokojnie ze sobą rozmawiać.

Wyszedłszy z takiego założenia 
j można przystąpić do próby siwo- 
jrżenia"jednego bloku.

Powie ktoś, że P. P. S. nigdy na 
laki blok się nie zgodzi, boby się 
zdyskredytowała w masach robotni­

czych. Stwierdzić należy, że na ko- 
‘kfetowaniu komunistów P. P. S. już 
• źle wyszła, a wyjść może, idąc po 
tej libji, jesecze gorzej.

Środkiem, który mógłby zluto­
wać tbki blok państwowy przeciw 
komunistom, jest jedynka.

Ona powinna się podjąć akcji 
(p o j e d n a n i a skrajnych żywiołów. 
(Tymczasem należy »Kurierowi Z.a- 
fi£hodnieinu« wskazać drogę pojedna­
nia a nie jątrzenia w interesie je­
dnostek. To’ należy sobie otwarcie

powiedzieć i nie oszczędzaą ludzi, 
którzy są zawsze do zastąpienia in­
nymi, mającymi rozwagę i dobrą 
wolę.

Wszyscy, dobrze myślący oby­
watele tym poglądom przyznać mu­
szą racje.

Komuniści nie powinni wejść do 
rady miejskiej. Na to się. wszyscy 
godzą. Wszystkie żywioły na pra­
wo od komunistów dzielą się równo 
mandatami nawet na wypadek mniej­
szej wygranej po faktycznych wy­
borach.

Wszysrkie żywioły na prawo od 
komunistów odsuwają od polityki 
gospodarczej te elementy, które są 
kością niezgody.

Trudno: ludzi trzeba poświęcać 
dla dobra ogólnego.

Blok stwarza wspólny system 
gospodarki miejskiej, który dążyć 
będzie do stworzenia z Zagłębia 
jednego wielkiego miasta grodzkiego.

Uważamy, że tylko polityka do­
brobytu miast, oparta na współpracy 
warstw, jest jedynym wskaźnikiem 
akcji wyborczej do rad miejskich, 
polityka dobrej woli i planu gospo­
darczego.

jeżeli zdobędziemy się na taki 
wysiłek woli, rzekomo nieprawdo­
podobny, to odniesiemy zupełne 
zwycięstwo sami nad sobąf nad na­
szą żółcią i gadulstwem.

Jaką krzywdę albo stratę ponie­
sie ósemka albo P. P. S., jeżeli 
zgodna rada miejska wybuduje no­
woczesną łaźnię, szkołę rzemieślni­
czą czy inną, szpital europejski, 
oświetli ulice, pobuduje drogi i wo- 
góle zagospodaruje miasto, postara 
się o dobre pożyczki dla rozbudo­
wy, zatrudni bezrobotnych etc. etc?

’ Czy nie cieszylibyśmy się wszyscy, 
gdyby Sosnowiec wyglądał tak bo­
daj jak Katowice?

A takie miasta buduje się zgodną 
współpracą obywateli.

2  lego wszystkiego wynika jedna 
koncepcja: wspólny front do rady 
miejskiej żywiołów państwowotwór- 
czych.

Zapewne, że się mogą znaleźć 
ludzie, co tej misji podjąćby się 
m o g l i .  Znaleźć się mogą tacy ludzie, 
co akcję taką mogą przeprowadzić 
bez szukania synekur... jakże to 
się w y d a j e  małoprawdopodobne, 
a jednaki...

Ciwis.

♦ ♦ » ♦ ♦ »  K akret-D ancing „ZACISZE" <$> M  2*30.#
Sądowa 3.

Od dziś całkowita zmiana programu <§,
Znakomita para tańczy!

Murzyn B IS  C H A U S and DAISY KALA I
Wspaniałe szlagiery egzotycznych tańców. ^

Bajeczne kostiumy! Bajeczne kostjumy!
dalsze występy M li Walewskiej

niezrównanej pieśniarki.

NOWY PROGRAM.
Fana&o WjjStępy margot Delphi zrównanych ańak. tanecznych.

Koncert doborowej orM ertry pod dyrekcją p. Lu go 
- * •  ^  a - < * « . a . -••& •

C zy m ówisz p raw dę?
— P raw d ę . Zajmiesz moje miejsce, 

a  ja tw oje tu taj.
— Nie, nie, nie zgadzam  się na 

to, siostro.
P . H au tecla ir, sto jący o p arę  kro- 

1 ków  od  łóżka, nie słyszał tej rozm o­
w y, p row adzonej po  cichu, lecz gdy 
dow iedział się o postanow ien iu  M ar- 
eeM, zap ro testow ał najm ocniej, a do 
oporu -jego dołączyły sw e p rośby  

1 R óża i Cecylja.
M arcela, nie chcąc prow adzić  

sp o ru  w  infirm erji k lasztornej, udała, 
że się zgadza na  żądanie rodziny.

U brano  C ecyiję, a  poniew aż p rzy­
roda była  p iękna, bez n iebezpieczeń­
stw a przew ieziono  ch o rą  do Villejuif.

P rze łóąona  k laszto ru  i s io stra  A- 
n lela z żalem rozstaw ały  się z Ce- 
cylją.

— Zostaw cie dla m nie miejsce 
— szepnęła im M arcela — pow rócę 
za kilka dni i pozostanę na  zawsze:

Zaw iadom iony d o k tó r Duełos 
rozciągnął najtrosk liw szą opiekę n ad  
chorą, S ta n 'z d ro w ia  jej popraw iał 

(się w  oczach. W ięcej miłość, niż 
(środki lekarskie dokonało  p raw d zi­
w ego w skrzeszenia.

‘ A le te raz  dla M arceli p o b y t w 
dom u ojca był istną m ęczarnią . Z 
każdym  dniem  coraz więcej sp o ­

s trz e g a ła  na  tw arzy  siostry  pom y­
ślny skutek  w izyt do k to ra  i rozm ów  
z nim.

P o  ra z  d rug i życie jej by ło  sia-
•' manę.: ...

Kwiecień

KONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Wiktora 
jutro: Hermenegildy 
W schód słoń ca  4.45 

[Czwartek! Zachód „ 6.29

Miejska biblioteka i czy­
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul, Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RAD JO.
Czwartek 12 — kwietnia 

K A T O W i C E.
16.20 Komunikaty po!sk. zvv. zrzeszeń  

gosp . woj. śl.
16.40 Skrzynka pocztowa.

, 17.05 Komunikaty.
17.20 Wykład historii Polski.
17.45 Audycja literacka z W arszawy.
18.55 Komunikaty.
19.15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt pt. „O kredycie długoter­

minowym".
20.00 Przerwa.
20.30 Koncert muzyki kameralnej.
22.00 S ygn a ł czasu  i komunikaty PAT. 
22.50 Transmisja m uzyki tanecznej.

D otknęła ustam i b rzegu  dw óch 
czasz rozkosznych, w ab iących  serce 
dziew cząt, czasy m ałżeństw a, i cza­
sy m iłości i dw a razy  doznała g o rz­
kiego zaw odu.

N apróżno  usiłow ano zatrzym ać 
ją w dom u. A ni zaklęci s  ojca, ani 
łzy siostry  i Róży ani p ro śb y  H en­
ryki i K łotyłdy; nie m ogły złam ać 
jej postanow ienia .

P o  kilku dniach  w alki spełniając 
p rzyrzeczenie dane przełożonej k la­
szto ru  i s iostrze  A nieli, M arcela 
opuściła dom  ojca i w  klasztornej 
celi zajęła m iejsce Cecylji.

W  trzy  m iesiące po tym  sm utnym  
w ypadku  w ielki ruch panow ał w  willi 
H au tecla ir i w  m iasteczku Villejuif.

W szystkie dzw ony kościoła ra ­
dosnym  głosem  oznajm iały m ałżeń­
stw o Cecylji H au tecla ir z dok to rem  
Duclos.

Ten dzień szczęścia w ygładził z 
pam ięci m łodych m ałżonków  w spom  
nienie w spólnych przejść strasznych.

Szczęście try sk a ło  z ich tw arzy.
W szyscy podziw iali św ieżość i 

w span ia łą  p iękność Cecylji, ubranej 
w  b iały  stró j p an n y  m łodej.

K O N I E C .

Ogólna.
(o) Dzień spółdzielczości w 

1928 r. Podobnie jak w latach u- 
biegłych będzie urządzony w pierw­
szą niedzielę czerwca br., lj. 3 go 
czerwca uroczysty obchód »Dn1a 
spółdzielczości na obszarze całej 
Polski. W tyra celu powołano do 
życia centralny komitet dnia spół­
dzielczości, złożony z przedstawicie­
li wszystkich związków spółdziel­
czych, który przygotował okólnik 
do związków spółdzielczych, i spół­
dzielni w sprawie zawiązywania ko­
mitetów lokalnych, mających zająć 
się na prowincji urządzeniem obcho 
du. W pracach komitetów lokalnych 
wezmą udział przedstawiciele wszy­
stkich typów i odłamów spółdziel­
czości.

(o) P aszpo rty  ulgowe dla na­
uczycielstwa. Minister oświaty wy­
dał okólnik, w którym zawiadamia, 
że uzyskanie przez nauczycielstwo 
paszportów zagranicznych ulgowych 
na wyjazd zagranicę nie będzie na­
potykało na takie trudności jakie 
stosowano w roku ubiegłym.

Zwłaszcza nauczyciele języków 
obcych mają wszelkie szanse uzy­
skania paszportów zniżkowych, aia 
innych wystarczy dowód, że wy­
jeżdżają zagranicę dia przeprowa­
dzenia tam specjalnych studjów.

Z Sosnowca.
(s) K ongres kobiet sportu  I 

wychowania fizycznego. Referent­
ka pracy kobiet p. Irena Kasprzy- 
kówna, uchwałą związku strzeleckie­

go obwodu sosnowieckiego, delego­
wana została na I-y kongres d!a 
spraw sportu i wychowania fizycz­
nego kobiet. Kongres odbędzie się 
w Warszawie w dn. 14, lb  i 16 hm. 
pod przewodnictwem i protektora­
tem marszałka Piłsudskiego.

(s) Z życia partii p racy . Przed 
paru dniami odbyło się zebranie 
koła »partji pracy« na Pogoni. _

Zebranie otworzyli okoiiczn-* '- 'o  
\#&mi przemówieniami p. l l i .a ts v .  iv 
Famulski.

Po omówieniu spraw bieżących , 
dłuższy czas dyskutowano nad z a -» 
łożeniem bibljoteki, spółdzielni bu- - 
dowlanej oraz biura próśb i porad 
bezpłatnych dla członków.

Następne zebranie w przysi./m 
tygodniu

(s) O szust. Jan Kacz bez stałe­
go miejsca zamieszkania, grasując 
pomiędzy bezrobotnymi, naciągał 
naiwnych, pobierając pewne kwoty 
za wyrobienie wyjazdu na roboty 
rolne do Niemiec. Między innemi 
od niejakiej Katarzyny Skowron 
pobrał 60 zł. i sprawy nie załatwił. 
Skowron oskarżyła Kacza przed po 
licją. Kacz jednak nie czekał, aż się 
policja zajmie jego osobą i ulotnił 

-się z Sosnowca. Za sprytnym oszu­
stem rozesłano listy gończe.

(s) T rag iczny  pow rót z  p racy . 
Dn. 7 bm. ustawiacz wagonów Ro­
man Bagiński, lat 31, zam. w Strze­
mieszycach, a zatrudniony na kop. 
Kazimierz, jadąc z pracy kolejką, 
wpadł pod koła wagonów i doznał 
złamania nogi i ogólnych obrażeń 
cielesnych.

Po przewiezieniu do szpitala na 
Niemcach, Bagiński zmarł.

(s) Sam obójstw o. Dn. JO  bm. 
na polach przy ul. Rudnei, Edward 
Lewandowski iat 23 (Będzińska 44) 
usiłował otruć się esencią octową. 
Powód — nieporozumienia rodzinne 
Przewieziony do szpitala na Pogoni.

(s) D robny pożar. W domu 
przy ulicy Modrzejewskiej nr. 19 
zapaliły się sadze. Ogień zagasiła 
miejska straż ogniowa.

(s) K radzieże. Władysławowi 
Majewskiemu skradziono rewolwer 
wartości 60 zł.

Z mieszkania Jana Mleczko (Ra­
cławicka 1) nieznani sprawcy skra­
dli zegarek damski złoty i parę kol­
czyków — wartości 200 zł.

Z chlewa Bolesława Tomeckiego 
(Staropogonska 23) skradziono 8 
gołębi wartości 130 zł.

Dn. 9 bm. służąca Józefa Paniak 
skradła z kredensu 1500 zł. Dorze 
Hochbergier (Warszawska 10). Pan- 
tak zbiegła.

, R E K L A MA  
jesl dźwignią handlu!!!



Z Czeladzi.
(c) O s tro ż n ie  z  b ro n ią . Na 

Piaskach w Czeladzi m iał miejsce 
podczas świąt b. smutny wypadek, 
dowodzący o lekkomyślności mło- 
dzieży.

Stefan Politacha, lat 19, zam. na 
Piaskach, przy ul, W arszawskiej, 
wydostał od kogoś siary pistolet 
skonstruowany przeź jakiegoś ru sz ­
nikarza domowego chowu. Politacha, 
chcąc postrzelać z pistoletu, nasy­
pał* do lufy prochu, ołowiu i w y­
strzelił.

Skutki były fatalne. Lufa pisto­
letu poszła w kawałki, zadając lek­
komyślnemu młodzieńcowi kilka 
ciężkich ran w głowę.

Politacha w stanie b. groźnym 
odwieziono do szpitala na Pogoni.

Z Będzina.
(b) K om ite t p rz y ję c ia  k s . b isk u ­

p a  K ubiny . Dziś w sali szkoły real­
nej odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dla przyjęcia ks, biskupa Kubi­
ny, który przyjedzie do Będzina w 
nadchodzącą sobotę.

Na zebraniu opracowany zosta­
nie szczegółowy program  uroczy­
stości, który umieścimy w następ­
nym numerze „Expresu Zegł.”

(b) A w a n tu ra  św ią te c z n a . W 
drugi dzień świąt na kolonii „Ro­
botniczej” w Grodźcu bracia Drożdż, 
B. Radwan i A. B łaszczyk będąc w 
stanie podchmielonym urządzali a- 
wąntury uliczne, zaczepiając prze­
chodniów.

Awanturnicy wszczęli niiędfy' in- 
nemi sprzeczkę z Wł. W alczakiem i 
kubikiem, których dotkliwie pobili 
tak, że m usiano wezwać do nich 
felczera, aby ich opatrzył. Spraw ą 
zajęła się policja.

Z Dąbrowy.
(d) W ieczó r h a rc e r s k i .  Dnia 

15 b. m. w sąiś miejscowej resursy 
odbędzie się wieczór harcerski z wiel­
ce uróznąaięonym programem.

Czysty dochód z wieczoru prze­
znacza się na kolonie letnie. Począ­
tek o gódź. 5 popoł.

(d) S z c z e p ie n ie  o sp y . Ambu- 
letorjum miejskie w Dąbrowie, po­
cząwszy od 10 b. m. we wtorki i 
piątki od godz. 9 do 11-ej przed 
południem, szczepi ospę dzieciom, 
które odbywały szczepienie przed 
6-ciu laty i wszystkim dzieciom nie- 
szczepionym. Uchylający się od 
szczepienia podlegać będą karze.

(d) Z ja z d  w y zw o len ia . Dnia 
16, t. j. w niedzielę w Dąbrowie od ­

Cela 
więzienna.

35.

będzie się zjazd delegatów 1 mężów 
zaufania wyzwolenia na pow. bę­
dziński.

Na zjeździe om aw 'ane będą 
spraw y polityczne, organizacyjne, 
samorządowe, i organizacja kółek 
młodzieży polskiej. Referat wygłosi 
poseł Mularek.

(d) T ow . U len ro z p o c z ę ło  r o ­
b o ty  z iem n e. W związku z roz­
poczęciem robót kanalizacyjnych 
w Dąbrowie firma Ulen przyjęła 
do pracy 40 robotników. W przy­
szłym tygodniu będzie przyjęta do 
pracy druga partja bezrobotnych.

Skrytobójcze zamordowani
'14-ftetniesfo chAtopca.

Krwawa tajemnica włościańskiej zagrody pod W arszawą.

»Sw ięto Matki« stało  się już w 
Stanach Zjednoczonych świętem na- 
roclowem amerykańskiem. Z  inicja- 
tywy niektórych związków kobie­
cych w W arszawie ma się stać ono 
również świętem naszem. Nie wąt­
pimy, że zainteresują się niem wszy­
stkie warstwy społeczeństwa, a prze- 
dewszystkiem różnorodne organiza­
cje młodzieży, nauczycielskie, oświa­
towe i społeczne. W święcie Matki 
bowiem tkwią głębokie wartości 
wychowawcze. Jest ono świętem po- 
wszechnem, ogólno ludzkiem, a jed­
nocześnie przez domieszkę uczuć 
osobistych steie się świętem każdej 
rodziny, każdego człowieka. Jest to 
hołd składany macierzyństwu wogó- 
le, a zarazem uczczenia matki w łas­
nej.

Jakże często, a jak serdecznie 
wśród twardych dróg świata gdy 
się srożą burźe życiowe, gdy nęka 
ból i gnębi troska, myśl ulatuje ku 
odległym latom wczesnego dzieciń­
stwa, u matczynych kolan spędza­
nych. Ku tym chwilom jedynym, 
drogim, owianym dziś czarem i tę­
sknotą wspomnień niepowrotnyc.li.

Matka — święto jej, to święto u- 
czać czystych i bezinteresownych 
winni więc w niem ^'ziąć udział 
wszyscy bez różnicy narodowości, 
gdyż tu niema miejsca na spory na­
rodowościowe.

Na rzucony przez nas apel winni 
się stawić w szyscy bo za przykła­
dem Ameryki święto matki winno 
być świętem całej Polski.

W idocznie twarz młodej kobiety  
wydała mu się jakby oddawna znaną

Lecz gdzie ją widział?... w  jakiem 
miejscu i kiedy?

Nie mógł sobie przypomnieć.
W reszcie szeroka blizna niweczy  

ła wszystkie domysły... W  końcu 
postąpił kilka kroków ku młodej 
kobiecie, ehcąc z. nią choć parę 
słów zamienić. Lecz Szlam ow ata o- 
bawiając się, czy obecność tych  
dwuch ludzi nie grozi jej niebezpie­
czeństwem, wyszła nagle z pokoju i 
pobiegła uprzedzić kochanka.

N iespodziew ane’ jej zniknięcie 
wyrwało Buvarda z głębokiej za­
dumy.

— C o to  za kobieta? — zapytał
— To Sżramowata — odparł by-
strażnik więzienny.
— Czy ten szynk do niej należy?
— Tak, podejrzywam ją zaś, i i  

Jest kochanką cudzoziemca.
— A! al W  istocie, bardzo to 

być może,., w  takim razie wyszła, 
'ażeby uprzedzić ptaszka i jego fes*

«* przybyciu.

Tojemniczego m orderstwa doko­
nano wczoraj w Bieganowie, w po­
bliżu Żyrardowa.

W godzinach wieczornych zaalar­
mowano posterunek policji w Żyrar­
dowie w iadom ością, iż w m ieszka­
niu zam ożnego gospodarza biega- 
now skiego—Gałązki, leży okrwawio­
ny trup ucznia miejscowej szkoły 
powszechnej—14-letniego W ładysła­
wa Gałązki, z przestrzeloną piersią.

Dochodzenie ustaliło szereg m o­
mentów osłoniętych nieprzeniknioną 
narazie tajemnicą.

Najbliższa rodzina zam ordowa­
nego w podstępny sposób  chłopca, 
zeznała, że wczoraj około godz. 4 
po poł., bawiący się na podwórzu 
W ładzio w padł nagle do mieszkania, 
Wołając:

— Ratunku! Postrzelili mnie.
Zanim zdołano — według relacji

krewnych—rannemu udzielić pom o­
cy, nieszczęśliwy chłopiec runął na 
ziemię martwy.

Zeznania rodziny były niejasne, 
wykrętne i niejedn©krotnie sprzeczne.

Sąsiedzi natom iast zeznali, że 
bezpośrednio przed zabójstwem, sły ­
szeli dochodzące z m ieszkania Ga- 
łązków  odgłosy  burzliwej sprzeczki.

Zrodziło  się przypuszczenie, że 
m orderstwa dokeyaj kreś z rodziny.

Aresztowano brała  zam ordow a­
nego—Antoniego Gałązkę, jego s io ­
strę 35-lełnią- Józefę W esołow ską 
o ra z . Henryka W fśniewskiego, który 
znajdow ał się w tragicznej chwili 
w m ieszkaniu Gałązków.

Zatrzym anych przekazano sę­
dziemu śTedczcmu.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
sekcja zwłok.

Bejfea na s i ek ie ry
Małżeństwo z porartlonemi głowami odwiezione do szpitala.

Edw ardem  Smerdzirmkim zW ub. niedzielę o godz. 5 ej po 
poł. w mieszkaniu Kawczyńskich 
przy ul. św. Rocha 49 w Częstocho­
wie na tle osobistych nieporozumień 
i w rezultacie libacji alkoholowej 
wynikła zacięta bójka pomiędzy S te­
fanem Kawezyńskim, któremu z po­
mocą pospieszyła żona Julja, a nie-

jaitim 
drugiej strony.

W wyniku krwawego starcia 
Sm erdziński wydobytą z kąta sie­
kierą pokaleczył okropnie oboje m ał­
żonków, których z ranam i głowy od­
wieziono do szpitala Panny M arji na 
kurację.

6 osób poszarpanych skutkiem wytueta.
Dwuch zabitych na miejscu, 4 ciężko rannych.

p y ta jc ie  i rozpowszechniajcie 
„Expres Zagłębia”.

— Prawdopodobnie,
— Takirn sposobem, za kilka 

chwil, ptaszki pofruną daleko.
— I ja się również obawiam.
Aime Buvard zbliżył się do Dzio­

ba i Druta, którzy, odkąd wszedł 
do izby, udawali, iz śpią, pochyliw­
szy głow y na stół, zarzucony karta­
mi... i wstrząsnął każdego z nich, 
silną i energiczną ręką.

— Dalej! dalej! wstawaj, hołota!
— rzekł jednocześnie tonem ostrym
— róbcie, co każę, albo odeślę was 
do aresztu, dla przejrzenia waszych  
sądowych papierów.

Na tak niespodziane wezwanie, 
obaj hultaje powstali z miejsc, jak­
by poruszeni niewidzialną sprężyzną

— Co? co się stało? Czem mar 
my panu służyć? — odezwali się o- 
badwaj, głosem ochrypłym.

— Ty, Drucie — ciągnął Aime 
Buvard — staniesz przy drzwiach 
od dziedzińca i udasz się za jednym  
z tych iud zi, którzy tamtędy wyjdą. 
Hasło: „Włóż w usta fajkę porcela­
nową.”

— A  ja? — rzekł Dziób, gdy  
zniknął jego towarzysz.

VI.

NU M ER 11.547.
— Ty — odparł Buvard... do­

staniesz robotę mniej uciążliwą...
N a bulwarze, niedaleko od g łów ­

Corocznie w okresie św iąt Wiel­
kanocnych zdarzają się liczne wy­
padki skutkiem praktykowanego po­
mimo zakazu władz zwyczaju strze­
lania na wiwat z niebezpiecznej mie­
szaniny calichloricum i siarki. Lek­
kom yślność wyrostków zapewne zo­
stanie powściągnięta ostatnim wy­
padkiem, który przybrał rozm iary 
wręcz jakiejś krwawej m asakry zbio­
rowej i spowodowany był w łaśnie 
nieostrożnością przy sporządzaniu 
mieszaniny wybuchowej na petardy 
świąteczne.

Oto, jak donosi »Goniec C zęsto­
chow ski^ w ub. piątek o godz. 4-ej 
popoł. we wsi Gać, gm. Dźbów, pow. 
częstochowskiego, mieszkaniec tejże

wsi, 23 letni Edw ard Ceglarek, na 
dworze >v pobliżu sw ego domu za­
jęty był preparowaniem  m ieszaniny 
calichloricum i s iark i, które w więk­
szej ilości rozcierał w 2-Iilrowym 
garnku żelaznym. W okół niego ze­
brała się  grom adka zaciekawionych 
dzieci. Nagle rozgrzana skutkiem  
tarcia m asa wybuchła, rozległ się po­
tężny huk, a garnek został rozerwa­
ny w kawałki.

Skutki eksplozji były straszne: 
sam  Ceglarek siłą  wybuchu został 
rozszarpany na części, tak, iż okrw a­
wione szczątki zwłok odrzucone zo­
sta ły  w różne strony; dalej 5-ietni 
S tan isław  Sneka doznał ciężkich o- 
kaleczeń szarpanych całego ciała i

«B H aŁ 3-'?Si-v~;

nego biura omnibusów, stoi już od  
godziny pow óz brunatny; jak tylko 
powóz ruszy z miejsca, uczepisz się  
z tyłu i tak pojedżiesz, aż się zatrzy 
ma.

— Czy to wszystko?
— W szystko; jutro wieczorem, 

gdy przyjdziesz tu, zdasz mi raport 
z tego, co zobaczysz... Bouquiilart 
otworzy ci nieograniczony kredyt 
na wódkę.

— Teraz — dodał Aime Buvard  
zwracając się do Lionela — nie ma 
my już tu co porabiać, najlepiej bę­
dzie nie spóźniać się z powrotem.

Tym razem Lionel nie zamierzał 
mu być posłusznym; stał nierucho­
my, zakłopotany w idocznie, przesu­
wając ręką po czole, jak gdyby  
chciał przywołać odłegłe jakieś 
wspomnienia.

— Cóż tol rzekł Buvard zdzi­
wiony — chcesz pan tu pozostać?

Lionel wstrząsnął głową.
— Nie! nie! — rzekł dziwnym  

głosem — coś niezwykłego dzieje 
się ze mną.

— Cóż takiego?... —  zagadnął 
Buvard.

— W idziałeś pan tę kobietę... co  
tu była przęd chwilą?...

— W idziałem... to  Sżramowata.
— I znasz ją?
— W idzę ją po raz drugi...
— A  twarz jej nie zwróciła pań­

skiej uwagi?

— Najmniejszej...
— To dziwna...
— Co?
—  I nic o  niej pan nie w iesz?
— Nic... oprócz legendy, jaką mi 

opowiadano, gdy ją po  raz pierw­
szy spotkałem...

— Legendy?
— O bliźnie...
— I cóż?
— A! jesteś pan ciekawy... D o­

brze... lubię takich ludzi... Lecz nie 
opóźniajmy się, powtarzam, a w  
drodze opowiem  panu całą hlstorję.

W yszli... Na bulwarze dopiero  
Aim e Buvard rozpoczął opow iada­
nie.

— W yobraź pan sobie —• rzekł 
— o ile można wierzyć w  podobne  
bajdy, mówią, że Sżram owata sama 
zrobiła sobie tę bliznę...

— Czy podobna.
— Mówią, że kiedyś, lecz nie 

wiadom o jak dawno, kochanek jej 
został pew nego dnia zaplątany w ja­
kąś brzydką sprawę i wtrącony do 
Mazas, skąd uciekł następnie. P o- 
Hcja nadaremnie czyniłą. wszelkie 
poszukiwania, a w  końcu wpadła  
na myśl, że jeżeli mężczyzna uciekł, 
pozostała kobieta, w  której domu 
kiedyś schwyci ptaszka.

Dobre rozumowanie.

d.



S tr . ..

po krótkiej chwili zm arł w m ęczar­
kach . Ponacito zaś  ciężko poranieni 
postali b racia  C eg larka : 17-leini An­
toni 7 letni S ta n is ła w  o raz  m ieszkan­
ka wsi B ór Z apilsk i, 25-Ietnia S ta ­
n isław a L abocha, lżejsze zas  rany 
o d n ió sł 15 letni jan  C eglarek .

Poran ionych  w s tan ie , groźnym  
odw ieziono do szp ita la  P an n y  Marji 
w C zęsrochow ic. D odać należy, że 
ran y  sza rp an e  są  okropne, jedna z 
ofiar w ypadku m a bowiem  rozdarty  
g łęboko  brzuch, inna znów  oderw a­
n ą  rękę.

W ieść o krw aw ej m asak rze  wy­
w arła  w strząsa jące  w rażenie w ca ­
łej okolicy.

Walka z bykiem w Lipniku
W śród w ypadków , jak ie  z oka­

zji «w esołych« św ią t no tow ały  kro­
niki policyjne i szpitalne, na  uw agę 
zasłu g u je  następujące za jśc ie  we 
w si Lipniku ko ło  S andom ierza .

W czasie  pijatyki, znany  we wsi 
ze zręczności i n iepoczytalnych p o ­
m ysłów  »w esołek» Andrzej W itoń 
ośw iadczył, iż wzywa na pojedynek 
najpotężnie jszego  byka we wsi. 
P rzyprow adzono  olbrzym iego bu­
chają uk ra ińsk iego , k tó rego  W itoń 
zaczą ł drażnić jak ąś  czerw oną p ła ­
chtą. Z w ierzę doprow adzone do p a­
sji, rzuciło  się  na sw eg o  p rześlado ­
wcę. W itoń kilku zręcznym i sk o k a ­
mi un iknął n iebezpieczeństw a. W y­
w o ła ło  to olbrzym i ap lauz i za ­
chw yt w śród  zebranych  widzów. 
W krótce jednak  w ódką zam roczy ła  
to readora , W itoń p o ś lizg n ą ł się  i 
u p ad ł pod  nogi zw ierzęcia. B yk 
ro zp ru ł rogam i brzuch prześladow cy 
i zm iażdży ł m u szczękę.

P o m o c lek arsk a  nie wiele pom o­
gła, bo  W itoń w kilka godzin  po 
w ypadku  zm arł w śró d  strasznych  
nęczarni.

Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 11.4.
Nowy lork 3.90 
Londyn 45.52%—43.52 
Paryż 35.11 
Wiedeń 125.41 
Praga 26.411/,
Wiochy 47.10 
Belgia 124.48 
Szwajcaria 171.80 
Holandja 559.50
Doi. War. pr. obr. 8.90l/2 w żąd aniu, 8.90‘/4 
wpłaceniu.
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 81.50—85.00-8475 

Tendencja: bez zmiany

A K C J E .
W arszaw a, 11.4.

Bank Dyskontowy 128.00 
Bank Handlowy 125.00.
Bank Polski 150,25—150.00 
Bank Zachodni 54.00—35.75 
Bank spół. zarobk. 89.00—89.25 
Spiess 162.50.
Cukier 76.50
Węgiel 95:00—93.75—95.50 
Nobel 57.50 
Lilpop 42.00
Modrzeiów 46(75—46.50—46.75
Ostrowiecki 101.00—103.00—102.00
Pocisk 11.00
Rudzki 54.00—54.50
Ursus 11.75
Borkowski 19.25

Tendecja cokolwiek mocniejsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
P oznań , 11.4.

Zyto 47.50—49.00 
Pszenica 54.00—55.G0 
Jęczmień przem. 57.00—40.00 
Jęczmień browar. 42.00—44.00 
Owie3 40.00—42.00 
Mąka żytnia 70% 63.00 
Mąka żytnia '65% 70.50 
Mąka pszenna 65% 75,50—79.50 
Otręby żytnie 34 00—35.00 
Otręby pszenne 52.50—33.50

Reszta notowaniań bez zmiany. 
Uspososobienie spokojne.

HUMOR.
Siła przyzwyczajenia.

W gab inec ie  lekarza.
— N o, cóż panu  do lega?
— W łaściw ie nic, a le  chciałem  

p ro sić  b.y m ię dok tó r s ta ran n ie  zba­
d a ł gd y ż  m am  zam ia r s ię  ożenić, 
a  niewiem , czy stan  n iego  zdrow ia 
na to pozwala...

— N o dobrze: p o k aż  pan  język!.-

— D okąd tak  sp ieszy sz?
— Lecę odw iedzić K lektalskich, 

a  nie chcia łbym  się  spóźn ić, oni 
zaw sze czekają na m nie z  obiadem .

— Mój Boże. T ak ich  znajom ych 
co raz  mniej. M oże zap ro w ad z iłb y ś 
m nie do nich.

— O w szem , ale nic so b ie  nie 
obiecuj, bo  oni zaw sze czekają 
z  obiadem  dopóki nie w yjdę i wte­
dy dop iero  za s iad a ją  do  sto łu .

A to się złapał!
Pew ien m łody  człow iek, ożenił 

s ię  w tych dniach z w dow ą która 
przed ślubem , narzeczonem u sw em u 
w yznała, że m a tylko jedne w adę 
i 10 tysięcy złotych, a tym czasem  
po ślub ie w ydało  się, że  w dów ka 
m a 10 w ad i tylko jeden tysiąc 
złotych.

W a ż n a  k w c s t ja .
— Nie sztuka, moi panow ie, ze 

Kolum b odk ry ł A m erykę, lecz sz tu ­
ka w tern, iż o d g ad ł jak  się  ta
część św iata  nazywa.

—  P ow iedz mi pan, jakiej pan 
żony potrzebujesz?

— Ja potrzebuję żony m łodej, 
bogatej i głupiej.

— A na co  panu takiej żony 
po trzeba?

— po trzebu ję  m łodej d latego  
żeby mi się  sp o d o b a ła , bogatej bo 
potrzebuję p ieniędzy do interesu, 
a głupiej do  tego, że  gdyby  ona 
była m ądra  toby m nie nie potrze­
bow ała .

Losy i-ej klasy
17 Polskiej Loterji Państwowej

są  już do nabyc ia  w kolekturze

Józefa Mławskiego
w Sosnowcu, 3 -go Maja 23
Główna wygrana 100,HOP zł.

Co drugi lo s  wygrywa.
Ceny losów: ćwiartka zł. 10, po­

łówka zł. 20, cały lo s  zt. 40.
Zamówień a usfeuteszma się odwrotną poezti:ą>

Ratyjeie włas^
ł y s i n a ;
to starość®

W aptece, skł. 
apt. i perfum, 

można nabyć 
Odzn. złotym me­
dalem w Paryżu

BALSAM 
roślinny gg
Idealny środek na porost włosów

.V E R U S 1
Z ad z iw ia jąca  sk u tecz ­
n o ść . U suw a łupież, 
łam liw ość  i w ypadan ie  

w łgsów , chron i je 
przed  s i w i z n ą  

Kto n sd eś ie  nam  sw ój 
dok ładny  a d re s  w raz  i 
w ycinkiem  tego  o g ło ­
szen ia  o trzym a pocztą  
za  zaliczeniem  zł. 9.50 
kom ple t d la pełnej ku­
racji A. 11. flakon ba l­
sam u  „V E R U S “, 1 pu - 
deiko  z iół „T a tra” o ra z  
m ydło przeciw  anem ji 

w łosów . 
L abo ra to rium  „L O T “ 
W arszaw a, S ils ka 52.
S k ład  gł. w Z agłębiu
SI;!. Apt. P. Spigiel i Syn

S osnow iec.

S p rzed a  i w  Będzinie
Peif. A. T. BRYHER

ul. M ałachow skiego  14. 
M S 88IM M

Restauracja-skład win i delikatesów
S i Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
Dąbrowa Górnicza, ul. 3~go Maja Nr. 5.

P o d aje  do w iadom ości, że w prow adziłem  s p r z e d a ż  to y /a ró w  
d o  d o m ó w  i n ą  m i e j s c  u . — Duży w ybór, w in a , k o n ia k ó w , 
l ik ie ró w  pierw sz. firm krajow ych i zag ran icznych  o raz  w ódek 

czystych gatunkow ych i m onopolow ych.
Perier angielski. — Piwo Grodzieckie. — Wina z bsczki na litry.

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprze ażą do domów.

7SGSSK5S ' 
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Hall©! R A D I O Halto!

1
i

aparaty rozmaitych najnowszych i najtańszych systemów, 
zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne |  H O R O W ffJ
lmu.......... .. łrua

SOSNOWIEC, M odrzejewska 18, II piętro, ts le f . 2-10.
Biuro w ykonyw a w szelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 

ratow e po cenach  konkurencyjnych.

i ia i § I
A l i

Dąbrowa G., 3 Maja 1. Wł.t BASZICOWSKI Te!. 80. i

a  Q  t  L ^ l i i o r s t o l i  n  n  \* J lp ! k l  V i/V n O !’ C * .7 & . IcO l i~ 2 fJ . ^P o leca S z. KlHenteli na św ięia wielki w ybór czekolad, 
czekoladek, cukrów  o raz  bonbęnierek . W łasny  w yrób 
ciasta , jak: babki, placki, m azurki, torty, bankuchenny, 

oraz  na zam ów ienie specja lne babki petinetowe. —

0  
❖
<S>♦  I  . 1  ,
Z Wielki wybór baranków ozdobnych oraz stoliczki ze śwjęssne;n dla dzieci.

U p rasza  się  o wcześniejsze- zam aw ianie.

$
4>

U p ra sz a  Się u vboz.<£Siinsiai.<s M u i i u n i u i u i .
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D R U K  A  K  M 1 A  j D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA . 

fpŁipf6S Imimm Ku*>no ” sprzedaż.
n i  1 'N/takulutura i czysty papier biały, na kilo

l e a i i c l l i i a  l .  lv i do sprzedania. Wiadomość w admini-
Tci. Nr. 4-94. stracji „Expresu Zagłębia".

Sosnowiec,
Tel.

W y k o n y w u je . w szelkie roboty  w za- MAŚŹYŃY bębenkowe zwykłe do szycia 
i haftu, kryle z człerema szufladami,

S t e n  oi
p o l s k a

krawieckie bębenkowe mało używane^ i 
k res d rukarstw a w ch o d żącę , —  czółenkowe w dobrym stanie najtaniej

można kupić Sosnowiec. Narutowicza 20 
w largu siełeckiem Harlak.

P o s a d y  i p r a c e .

Potrzebna dobra kucharka restauracyjna 
Sosnowiec Sobieskiego, 5. Restauracja 

„Pod Orłem".

P otrzebna kwalifikowana bufetowa resta­
uracyjna. Sosnowiec Sobieskiego 3. 

Restauracja „Ped Orłem"

P otrzebna panienka obeznana w handłu 
Sosnowiec, Wiejska 4.

P oszukuję posady kasjerki na żądanie 
mogę służyć kaucją. Zgłoszenia do 

administracji „Expresu Zagłębia" pod „Ka­
sjerka"
Potrzebna czysta pracowita obsiugaczka 

Wiadomość w,Administracji „Expresu".

Potrzebny chłopiec do rzeźnika na prak­
tykę. Zgłoszenia piśmienne składać: 

Zawiercie, T. Piekarski, Nowofabryezna 5.

L o k a le .

Dwa pokoje z kuchnią i jeden pokój do 
wynajęcia, Sosnowiec, Piłsudskiego 

nr. 108.
O oszukuje się mieszkania, jeden nokój 
- kuchnią, J u d  pojedyncze. Zgłoszenia i 
Expresu, Sosnowiec pod „Mieszkanie".

P rzyjmę inteligentną panią na mieszkanie 
Wiadomość w ądniinistracji „Expresu 

Zagłębia" '
O dstąpię pokój duży z kuchnią parter z 

umeblowaniem lub bez na żądanie 
sprzedam umeblowanie do wyboru. Wiado­
mość „Expres Zagłębia"

biegle stenografu jąca po polsku i pi­
sząca  na  m aszynie ze zna jom ością  ję­
zyka niem ieckiego i d łuższą  p rak tyką 

p o s z u k i w a n a .
O ferty z odpisam i św iadectw  db 

»E xpresu  Z ag łęb ia«  sub. »Hage«.

Baczność! W ażne dla Pań . Tel. L2a.
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia kostiu­

mów i okryć damskich jest tylko firma
„REKORD*1 B-sia' Urman w Sosnowsu
nllca M odrzsjow ska 23, dom p. Aitramcjjka

w eiśc ie  z podv /ó rza
przyjmuje obstalunki z własnego i .powie­

rzonego materjałul 
GENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.

z
do

A l ó d

iu .3

naturalny kuracyjno-odżywczy (poagwaran­
cją) 5 kilogramowa blaszanka tylko 15.50 zł.

Qrzyby prawa
w cenie 20 i 24 zł. za kilogram 

w s k l e p i e
K o z io ł k o w a  i f ę d r y e z k a

SOSNOWIEC, 3-go Maja 21.

S f ls I a S I

-Ogłaszajcie. się w „Expresie Zagłębia84.

Różne.

Huzenes Chaim Mordka. Będzin, Mała­
chowskiego 14, zgubił książeczkę woj­

skową wydaną przez PKU. Będzin, dowód 
osobisty, patent kat. V-b 1 weksel zł. 50 
wystawiony przez L. Bolimowskiego’ Bę­
dzin, Plebańska 14 płatny 20 kwietnia 1928 
r., który unieważniam.
FJrzybłąkał się pies wilczur. Jest do ode- 

brania na Piaskach ul. Focha nr. 9 u 
Skiby.
''Pruszczyński Bronisław zamieszkały w 
* Łazach zgubił książkę wojskową wyda 

ną przez PKU. Sosnowiec.

Druk. „E xpresu  Z ag łęb ia11 S osnow iec , ul. T ea tra ln a  teJ. 4-94


